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^dziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C t o t i

^  K ila ro w ie  m ies ięc zn a  t  z łp . —  k w a r ta ln a  16  z ip .

*  KJU.JO kwartalna razem z przesyłką pocztową i  złr. w. k.
P r x d p i a e a

W y jm u ją  s ię  w  K s ię g a r n i  J ó z e f a  C z e c h a  p r s y  Głównym 
■Łynkn Nr 45 8.

^*®niądz9 przesyłają się frenco poostą w p r o s t  do b ióra 
•Spbdyoyi czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n a tn e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

Rok 1852.
P r z y j m o j ą  clę

o g łoś ' . e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
don iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe

rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierław itp.

Ba opła tą  
°d wiersza pstytowego za jednorazowe nmieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 groeze —  z dopłatą 10 krajoarów za kałdą 
pubjhkaayą na stępel rządowy.

Ei 8 e * y
^fTcnkotoana nieprxyjmujg s ic , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
S|j4$ Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 18 listopada.
S z k o ła  Techniczna K rakowska, podzielony jest 
5  kursów rocznych, z których dwa sy  szk o -  

% realny i do techniki przygotow aw czy, trzy zaś  
°statnie stanowiy to, co się w ła śc iw y  w y ższy  te -  
cW ky nazyw a. Jest to więc jak widzimy In
stytut, ły c z y c y  w sobie razem szk o łę  przygoto
wawczy i w y ższy  techniczny, tak jak w A ustryi 
Wszystkie w  ogóle szk o ły  Techniczne urzydzone 
H w sposób , że w zględnie szk ó ł realnych, sy  
^kołam i w yższem i, czyli uniwersytetami umieję- 
hiości zastosowanych.

W  kursach technicznych Instytutu K rakow skie
go , w ykładany jest Matematyka w y ższa  i niż— 
2̂a, fizyka, chem ia, m echanika, geom etrya w y -  

*reślna, technologia, budownictwo lydowe i w od -  
miernictwo znauky niw ellacyi, teorya g o sp o -  

arstwa w iejskiego, buchalterya itp.; w porze Ie— 
ln'ej uczniowie robiy exkursye naukowe, a przy 
Warsztatach stolarskim i tokarskim, utrzymywanych 
W s z k o le , cw iczy się  w modelowaniu z drzewa  
Wszystkiego, co tylko wchodzi w zakres tego 
j"°dzaju nauki. M iejsce gimnastyki zastępuje nau- 
â jeżdżenia konno; żeby za ś  w nauce nie pomi

jać żadnego zawodu życia ludzkiego, i w sze l-  
^ m u  przyjść w pomoc, urzydzony je st przy In
stytucie szk o ła  handlowa dla praktykantów i su -  

w obowiązkach u kupców krakowskich

> ' v  akademii sz lu k  p ięknych  z In s ty tu tem  p o -  
*jczonej, dawany jest nauka rysunku z antyków i 

ttatm-y żyw ej, przytem malarstwa w w łaściw em  
•̂‘aczeniu tego s ło w a , anatomii i perspektywy ma
r sk ie j , rysunku i malarstwa krajobrazów, rzeź
biarstwa , przyczem  dla uczniów tego oddziału, 
Wykładany jest E stetyka.

W  szkole muzycznej, również z Instytutem  
Połyczonej naucza s ię :  śpiewu kościelnego, gry

CZĘŚĆ ŁITEMGKO-ARTTSTICZM . 
PAMIĘTNIK ORYGINAŁA

W y d a n i e  Bobiotvicza. —  Lipsk 1853 roku.

Przeczytawszy przedmowę, której najczęściej się nie 
^ y ta ,  doszedłem przyczyny, dla którój książka ta nosi 
Nul: Pamiętnik Oryginała. Jakiś mizantrop żyjący sa
motnie w stolicy modnego święta, zebrał zapiski z swo- 
|ch ówczesnych wspomnień i znajomości w kraju ; a źe 
bidzie zwykle nazywają oryginałami tych, co im mówią 
^rawdę lub icb oryginalności postrzegają, więc też i one 
typiski mają uzyskać autorowi nazwisko Oryginała. —  
Wprawdzie podług tej definicyi można być,  jak mówili 
^ s i  starzy: weredykiem, można zyskać nawet miano su
t e g o  Katona lub Cenzora, ale do oryginalności niewi- 

jeszcze zupełnego prawa. Przeczytawszy też on pa-  
Jbtytnik, przekonałem s ię ,  je s t  raczej galeryą orygi-  
8łów mniej więcój rażących swoją śmiesznością, a po 

l^ostu głupstwem na grubą skalę. Na obronę autora to 
jednak mogę dodvć, źe niesadzi się na złośliwy dowcip, 
bb dotkliwą ironię, ale z całą flegmną wyprowadza na 
tynę swoje karykatury, pozwala im odgrywać mniej w ię- 

tyj rolę komiczną, i bez żadnych uwag spuszcza na nich 
Osłonę. Styl prosty, osoby z prozaiczną dokładnością 
Rysowane, zdarzenia jakby codzienne, dowodzą, źe to 

kopie z natury — niekiedy zbyt może wierne, dla tego 
aH)ego mniej poetyczne, a nawet wstręt obudzające; bo 

i 'elkie głupstwo, podobnie jak kalectwo niemoźe ani u -  
*wić ani miłego sprawić wrażenia.
. Autor założywszy sob e polować na same śmieszności 
0 najrozmaitszych znanych poniekąd dykteryek i facecyj, 

bnstwarzał figury; ale niezbyt umiał je  urozmaicić, bo co 
s lłvila poznaje nas z jakim opasłym i ograniczonym mar
c h i o m  lub deputatem będącym pod pantoflem pani mał-

na fortepianie i organach, tudzież na wszelkich  
instrumentach rzniętych i dętych, nakoniec śpiewu  
dramatycznego.

W y k ła d  w ięc nauk w  Instytucie technicznym  
krakowskim, je st jak widzim y na bardzo obszer
ny zakreślony skalę. Jak  za ś je st gruntownym? 
dowodzi tego znakomita liczba uczniów, których 
mimo krótkiego czasu sw ego  istnienia w yk szta łc ił, 
i którzy dziś dzięki nauce w nim pobieranej, s łu 
ży użytecznie krajow i, z niem ałym  także za 
szczytem  i korzyściy dla siebie. P P .  Kamalski 
S ta n isła w , dziś inżynier ruchu przy kolei że la 
znej krakow skiej, Androlety G ustaw, technik przy 
tejże k o le i, Bronikowski K a ro l, inżynier przy ko
lei żelaznej w W ę g r z e c h , K ónnig J a n , dziś in
żynier przy dyrekcyi dróg i komunikacyj lodo
wych i wodnych w R o s s y i,  B akałow icz budo
w niczy w W a r sz a w ie , Polcer Julian budowniczy 
w górnictw ie, P ietrzykow ski W ła d y s ła w  i B a -  
l.ński Antoni, obadwa w służb ie publicznej K ró -  
lestAva P o lsk ie g o , znakomitsi w reszcie ręko
dzielnicy krakowscy, jakoto panowie Z ieliń
ski , Lotkowski majstrowie murarscy , K o ło 
dziejski i Z ygulsk i majstrowie ciesielscy, i wielu 
innych których imiona nie sy  nam znane, byli 
w szy scy  uczniami szk o ły  technicznej krakow
skiej. A  jeżeli jeszcze zw ażym y, że pp. K l im 
czyk Jan i Z alew sk i J a n , sy  dziś już zastęp
cami professorów w te j s a m e j szkole, w  k tó re j 
s ię  n ie g d y ś  s a m i  u c z y l i ,  z g o d z ie  s ię  b ę d z i e m y  
musieli na to , że s z k o ła , który w trakcie 18tu  
lat jej istnienia, dotknęły dwa pożary, tak że po 
obydwóch z gruntu nowo odbudowywany być mu
s ia ła ;  szk o ła , która odnośnie do zakresu swej 
d zia ła ln ości, bardzo tylko stosunkowo szczupłem i 
b y ła  zaw sze w yposażony funduszam i, że  powta
rzamy szk o ła  ta, musi czynić zadosyć pilnej ja 
kiejś i żywotnej potrzebie m ieszkańców tutejsze—

żonki. W niejednym ustępie spotkać się można z do
wcipem jakim lub rubaszną sceną to prawda -— a |e z ,jru _ 
giej strony nietrudno o monotonną płaskość zawadzić; naj
gorzej tern szkodzi artyzmowi utworu, źe zbyt wiele na
rzuciwszy cienia, z rzadka piękniejszą 1 światlejszą umie 
wyprowadzić postać. Gdyby nie trzy Prześliczne powiastki 
skreślone z prawdą i ogniem, które się wsuwają jak dro
gie perły  w ten kalejdoskop z dość lichych szkiełek z ło 
żony, Pamiętnik Oryginała, musiałby zniecierpliwić, a na
koniec oburzyć, i jaki taki wykrzyknąłby; yj(;j aui0rze! 
prowadźźe mię do lepszej kompanii, bo w tej wytrzy
mać niepodobna! —  llern dostrzegł z przedmowy, autor 
miał na celu wiernem wystawieniem śmieszności, uleczyć 
swoich Wołynian; może to być cel bardzo chwalebny —  
lecz przyznam s ię ,  że śmieszności nieszkodliwe daleko 
mniejby mię raziły, niż ów konwencyonalny polor zdo
byty przymusem, który całemu społeczeństwu nadaje ce
chę monety zdawkowej z wytartym styplem. Anglicy naj-  
samodzielniejszy naród na świecie, mają także swoje śmie
szności; dla czegóźby nam niewolno było mieć naszych 
rodowych, gdyby tylko zbyt często, jak nam autor poka
zuje niewkraczały w dziedzinę n i t r o w a n e g o  głupstwa; 
a na tę chorobę, książka jego  zapewne nie tylko niepo- 
może, ale jeszcze  wzbudzi niedowierzanie, p0d0bne 
niskości umysłowe mogły się napotykać w tem towarzy
stw ie , które zowiemy kwialem narodu. Jak j„$  nadmie
niłem , ten przegląd długiego szeregu indywiduów „ j e in _ 
nych , bez postawienia obok ludzi zasługą y c n o t a m j do- 
mowemi, talentem, wyższem wykształceniem znamieni
tych, nurzy czytelnika, tak samo, j«k gd y b jś  g0 skazał 
na kilkanaście godzin życia między samymi półgłówkami. 
Talent pisarza nieznanego nam z nazwiska popełnił gruby 
błąd w tej kompnzycyi, zalecającej się skąd inąd i pię
knem wystawieniem i rzadkim darem opowiadania i uro- 
czością opisów, a nawet trafnością sądów. _  j i)ko próbę 
talentu objawioną szczególniój w trzech powiastkach, damy 
przytaczając jedną z nich pod napisem: Joa»ia.

go kraju kiedy, jak  skoro się mimo klęsk dozna
nych, z  każdym ubiegłym  rokiem coraz bardziej 
usta a i w znosi, i jak skoro krajowców, do obo
wiązków publicznych, jakie piastuja w yżej w y 
mienieni jej uczn iow ie, sposobie może i spo
sobi. '

L ecz  wzrastający z każdym rokiem napływ  
uczniów do szk o ły  technicznej krakow skiej, jest 
najlepszym dowodem, że jej istnienie odpowiada 
rzeczyw istej, i co rok to powszechniej uznawa
nej potrzebie m ieszkańców tutejszej prowincyi.—  
W  szkole tej, gdzie w oddziale technicznym w y 
kłada profesorów i nauczycieli 19tu, w akademii 
sztuk pięknych 5ciu , w szkole muzycznej 5ciu, 
razem 29ciu  nauczających, znajdow ało się ucz
niów

W  r. 184% 6 3 .
-  1 8 4 % 8 3 .
-  1 8 4 % 1 1 8 .
-  1 8 4 % 1 9 5 .
-  1 8 4 % 2 4 6 .
-  1 8 4 % 0 2 7 9 .
-  1 8 5 % , 2 8 0 .
-  1 8 5 % 3 1 1 .
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zapisanych dochodziła ile nam wiadomo przed 
dwoma tygodniami cyfry 3 7 6 ,  i w szystko zapo
w iadało , że  cyfrę 4 0 0  przeniesie.

R o s n e r a  p rze to  w  ta k  o c z y w i s t e j  p r o g r r s a y i  
f r e k w e n e y a  m ło d z ie ż y ,  d o  z a k ł a d u  T e c h n i c z n e g o  
krakowskiego, dowodzi raz, że  w G alicyi, wśród  
ludności przeważnie rolniczej, sposobność k sz ta ł
cenia m łodego pokolenia, w kierunku więcej nauki 
zastosow anej, aniżeli ś c is łe j , odpowiada potrze
bom i interesowi w iększości tejże ludności; druo-i 
raz, że  szk o ła  do której z każdym rokiem coraz 
to więcej garnie się  m ło d z ieży , musi odpowiadać 
celowi sw ego  za łożen ia , i zaspakajać potrzebę

Już było blisko północy, muzyka brzmiała w Zaglin- 
kowskim dw orze,  bo to były ostatnie dnie zapust. Liczni 
goście zjechali się do pana W yboleckiego, majętnego o -  
bywatela Kowelskiego powiatu, i od trzech dni balowali. 
W kącie sali stało trzech żydków, jeden z zaucha rzępo
li? na skrzypcach, drugi prawie cały schowany za base-  
tlę , to smykiem huczne wydobywał tony, to palcami na
ciągał i puszczał strony, udając niby pizzicato, trzeci 
naprzód cokolwiek wysunięty i widocznie mający się za 
pryncypalnego muzyka, trzymał w lewem ręku szeroką 
obręcz ozdobioną dzwoneczkami i pokrytą pergaminem. 
Czasem stukał w środek pargaminu, to puścił palec po 
brzegu i wydobywał ton drgający pomięszany z brzękiem 
dzwoneczków, to potrząsał obręczą, i wtenczas samo tyl
ko dzwonienie wtórowało muzyce. Przed niemi sta ł ku
fel miodu, do którego zmęczone źydki coraz się uciekali, 
to dla nabrania siły, to dla odpędzenia snu ,  który ich 
czasami tak morzył, że nieraz instrument jaki przez parę 
taktów ucich ł ,  a natomiast chrapnięcie słyszeć się dało.

Na środku sali niewidać było fatygi; cztery hoże pary 
raźno wycinały mazura i zdały się wyłącznie tańcem być 
zaje te , a jednak gdyby kto był podsłuchał rozmowę j e 
dnej pary, byłby wiedział,  że tam wcale o mazura n ie-  
chodziło.

— Jak mi się długim ten post wyda —  rzekł młody 
Ostrowski do tańcującej z nim panienki. Ta się zarumie
niła i spuściła oczy .— Ale też —  d o d a ł— tę mam przy
najmniej pociechę, źe się na wesele tak przygotuję, aże
byś się droga Joasiu ani ekwipaźu, ani domku naszego 
niepowstydziła.

Joasia Wyboleckn, siostra gospodarza zaręczona z Ostro
wskim, miała pójść za niego zaraz po wielkim poście. 
Razem wychowani, od dzieciństwa się kochali, jednakże 
Joasia nieśmiała odpowiedzieć, ścisnęła tylko rękę Ostro
wskiego, bo lubo trzy pary miały przed niemi tańcować 
oni przecie trzymali się za ręce dla tego zapewne aby 
być w pogotowiu do ruszenia w taniec jak na nich’ kolej



tych, którzy w niej nauki i w ykształcen ia  szukają.
P ocieszającą  przytem pod każdym względem  

jest o k o l ic z n o ś ć ,  że liczba uczniów w yżej wym ie
niona, l ic zb a  do kto'rej Kraków w połow ie, a G a -  
licya  w drugiej połow ie kontrybuuje, sk ład a  się  
w w iększej części z synów  w łaścic ie li ziemi, a 
zatem z synów  tej klasy m ieszkańców, którsj, do
0 1 %  * ' 'W ^raj u naszy m5 szlachta nazywam y.
G iolicznośc ta, będąca dość wyraźnym znam ie
niem kierunku, jaki bierze w ychowanie zam ożniej
szej md odzieży w G a licy i, nie m ałe też i bar
dzo pomyślne w  jej obyczaju, w jej naw yknie- 
niach, a tern samem i w jej zachowaniu się pu- 
blicznem, zapowiada przeobrażenie.

T akie stj, jak na teraz, rezultata istnienia i 
działalności s z k o ły  Technicznej w  K rakow ie; do 
jakich za ś  te rezultata upoważniają uw ag i kon- 
kluzyj, o tern w najbliższym artykule.

M orespondencya Czasu.
P o z n a ń  15 listopada.

Stan wyborów u nas je s t  następujący: do Izby II. z wy
branych nie przyjął mandatu w okręgu Poznańskim pan 
Puttkamr.ier z polecenia ministra, który niechce by na
czelni prezesowie opuszczali swe urzęda dla Izb; również 
potwierdza się wiadomość, że JW. arcybiskup także man
datu nie przyjął.

Do Izby I. Księstwo wybiera l i t u  członków, lO c iu p ro -  
wincya, jedenastego Rada miejska miasta Poznania.

Reprezentantem Rady miejskiej wybranym został pan 
sędzia Pilaski, zaszczytnie nam już znany z obrony praw 
Księstwa w dawnej pierwszej Izbie. W ybór jego  win
niśmy losowi, który sprawiedliwszym je s t  tą razą ,  jak 
ludzie bywać zwykli, a to w następujący sposób: s ta -
rozakonni w Radzie miejskiej zasiadający, odstrychnę- 
li się tą razą zupełnie od obcego stronnictwa i posta
wili swego kandydata, niemogąc go jednak przeprowadzić, 
cofnęli się od wyboru a w ten sposób stanęło 11 głosów 
polskich przeciw 1 Ilu  niemieckim, trzy razy głosowano, 
zawsze ten sam był rezu lta t ,  musiano więc według pra
wa losować między jenerałem  Brandt a panem Pilaskim 
i ostatni losem przezn aczon y  został.

W  o k rę g u  w yborczym  poznańskim w ybranym  zo s ta ł  br. 
Jó z e f  G rabowski z Dukowa; w o k ręg u  Gnieźnieńskim Albin 
W ęsierski z Zakrzewa.

W  Rawickim gdzie pięć powiatów wybierało hr. T. 
Działyński i je n e ra ł  Chłapowski, którego wybór bardzo 
je s t  szczęśliwym pod wszelkiemi względami; niepodobna 
by słowo tak zasłużonego i poważnego obywatela, nie 
miało wpływu na rząd i Izbę. Ta oznaka ogólnego zau
fania nabiera wagi, ze względu na nielegalne usunięcie 
jenerała  od dyrekcyi melioracyi bagien oberskich, które 
jak  się zdaje nawet bez wiedzy ministeryum nastąpiło. 
Co do sprawy tej dochodzą nas rozmaite wieści że ko
mitet Obry zwołanym zos ta ł ,  w osobach kilku za
stępców i posiedzenie mimo nieobecności dyrektora,  j e 
dynie do zwołania i prezydowania w komitecie uprawnio-

nadejdz ie .
—  Nie raz —  rzek ł Ostrowski —  i na dłużej i bez tej 

słodkiej nadziei co teraz odjeżdżałem od ciebie Jo a s iu , 
a nigdy mię tak serce nie bolało, cierpię jak  gdybym 
jakie nieszczęście przeczuwał.

Joasia mocno ścisnęła go za rękę i zwróciła na niego 
duże niebieskie oczy, w których jak brylanty dwie krople 
łez  błyszczały. Młody człowiek zadrżał jakby iskrą ele
ktryczną uderzony, i odpowiadając na zagadnięte zapyta
nie ,  r ze k ł :

—  Nic się niestało Joas iu ,  jadę tylko na parę niedziel 
do W arszawy jak wiesz, dla sprawienia ekwipaźu, a mo
że też Bóg d a ,  że i prędzej w rócę:  tylko póki ta podróż 
oddaloną b y ła ,  mniej mię sm uciła ,  a teraz kiedy już za 
parę godzin trzeba rozstać się z tobą ,  serce mi pęka 
od żalu.

Joas ia  ruszyła ustami jakby coś chciała odpowiedzieć, 
spojrzała czule na Ostrowskiego, i tą razą z całej siły 
Ścisnęła jego  rękę.

—  Dziękuję ci drogi an ie le’— rzek ł  Ostrowski — tro
chę szczęśliwszy odjadę! — i ruszyli oboje , bo właśnie 
na nich przyszła kolej tańczenia.

Niedaleko ztamtąd przy zielonym stoliku, siedziało 
dwóch mężczyzn i grali w maryasza. Jeden z nich lat 
ze sześćdziesiąt mający, był sędzią grodzkim Łuckim, 
nazywał się Józef  Stecki,  drugi by ł  młody jeszcze czło
wiek, zwany Stogowski. Stecki zajęty maryaszem, n ie-  
zw racał oczu od stolika, Stogowski zaś mało na grę zwa
żając, coraz spozierał na tańcujących, i wtenczas oczy 
jego  zdawały się ciskać pioruny.

—  Ze czterdziestu! mościwy panie! —  rzek ł Stecki.
Stogowski odrzucił kartę niepatrząc na stolik.
—  Ale mościwy panie, to dzwonka kozer ,  a pan mi 

czerwień odrzucasz.
s t ó ? d PrZ6praszam —  odpowiedział Stogowski, rzucając na
,.,„a(r ,Z, ' ł0nkovveK0 niźnika —  niepostrzegłem —  i znowu 
wpatrzył Bl,  w tańcujących.

nego ,  o d b y ł;  gdyby wieść się ta sprawdzić miała, byłoby 
to ubliżeniem obywatelskiej godności z strony tych, któ
rzy się zjechać mieli, bo podaniem ręki do naruszenia 
prawa, z którego niewiem jakby się ci panowie w ytłu
maczyć zdołali przed temi, którzy ich do komitetu wy
brali. Ale wróćmy do wyborów do Izby I. W  Środzie 
w okręgu wyborczym najbardziej przeważnie, bo zupeł
nie polskim, wybranym został pan Moliard; je s t  to dla 
nas zagadką ,  której wytłumaczenia czekać będziemy, k tó-  
rćj nie pojmujemy, ale zostawmy rzecz tę do później
szego czasu, « wyjaśnienie damy takie, jakie prawda 
wymagać będzie. W ogóle w wyborach do Izb obu , do
skonałe rnainy elementa; prawa specyalne Księstwa, pra
wa kościoła bez obrony niezostaną, godność nieszczę
śliwej w obcy odmęt rzuconej garsiki,  inne interesa, inne 
potrzeby mającej, niezawodnie zachowaną będzie; co do 
dwóch lub trzech wyborów moźnaby różne przypuszczać 
obawy, co do koniecznej solidarności, jedności kierunku 
posłów naszych, ale dziś lepiej milczeć i ufać w Bogu, 
że się mylimy w sądach naszych, że rzeczywistość do
wiedzie, iż posłowie nasi w gronie własnym różnić się 
mogą co do zdań politycznych, w obec  Izb jednak jedno 
c iało ,  jeden  głos tylko stanowią, czem jedynie godność 
reprezentacyi poiskiej utrzymać mogą.

Wiedeń 17 listopada.
co Rada państwa ma często posiedzenia. Minister spraw 

wewnętrznych Bach, znajduje się na nich prawie zawsze. 
Organizacya wewnętrzna Węgier, jest,  jeźli się nie mylę, 
przedmiotem tych narad. Planem i przekonaniem p. mini
stra je s t ,  że organizacya ta od ogłoszonej już dla in
nych prowincyj, o tyle się tylko różnić musi, o ile po
przednie W ęgier  stosunki i stan teraźniejszy tej prowin- 
cyi tego wymagają. Zdaje s ię ,  że ten sposób widzenia 
znajduje coraz więcej podpory w massie ludności wę
g ierskiej,  a nawet w tak nazwanej arystokratycznej partyi.

Listy ostatnie z Neapolu donoszą, że przyjęcie J. Kr. 
Mości w Sycylii przeszło swym blaskiem i swą otwar
tością wszystko, cośmy o tern czytali w dziennikach. 
„Było to ,  jak się jeden z tych listów wyraża ,  św ię te ,  
tkliwe i uroczyste pojednanie się dobrego i łaskawego 
króla z obłąkanym chwilowo w 1848 roku ,  lecz w grun
cie szczerze i niezmiennie do tronu i dynaslyi przywią
zanym narodem". Zniesienie stanu oblężenia w Messy- 
nie równo z chwilą przybycia do tego miasta króla, spra
wiło na całej Sycylii ogromne i nader dobre wrażenie, 
król wrócił do Neapolu pełen zadowolnienia. Po kilku 
dniach pracy z m in is tram i, udał się Najjaś. Pan do C a -  
se r ta  i z tam tąd do Gaeta. P o w iad a ją ,  i e  odw iedzi P ap ie
ża w Rzymie.

Do szczegółów, które już wiecie o wielkiej i bardzo 
korzystnej loteryi toskańskiej na dobra Litnone i Suesse, 
dodają dzienniki w łoskie, że ciągnienie nastąpi w kwie
tniu lub maju przyszłego roku ,  gdyż przeszło trzy-czw arte  
biletów już  się rozprzedało. Oprócz bankierów Bastogi 
w Liwornie, Torlonia w Rzymie, zajmują się tą loteryą 
bankierowie Goldschmidt i Fould et Coin, w Frankfurcie 
nad Menem. Za jeden bilet kosztujący sześć lirów, wy
grać można przeszło 2 ,100,000 lirów, gdyż każdy bilet 
ma pięć wygrać mogących numerów. Najmniejsza wy
grana jest 2000 lirów. Wypłata pewna i ciągnienie wie
rzytelne, gdyż cała ta operacya idzie pod okiem rządu
toskańskiego.

—  Niechże pan mościwy panie weźmie swojego króla
czerwiennego.

Stogowski znowu spojrzał na stolik i wziął źle odrzu
coną kartę.

—  Reszta! mościwy panie; pan teraz tuza odrzucasz.
Stogowski niesłyszał.
—  Dajmy więc temu pokój —  mruknął sędzia —  bo 

widzę waspanu nie rnaryasz w głowie.
Stogowski tak był zatopiony w myślach, źe i tych słów 

zdał się niesłyszeć. Sędzia pokręcił w asa ,  wsta ł i po
łożywszy rękę na ramieniu Stogowskiego rzek ł g ło śn ie j :

—  Byłem przyjacielem twego ojca, znam dobrze two
ich krewnych: Mecenasa Lubelskiego i Prałata, ciebie ma
leńkim widziałem; wybacz więc mościwy panie źe otwar
cie zapytam, co ci takiego?

—  Nic mi nie jest —• odpowiedział Stogowski z chmurną 
miną, i znowu groźno spojrzał na tańczących.

— Hum, hum, mościwy panie mruknął sędzia —  
waspanu widzę panna Joanna zajechała do głowy; żałuję 
cię źe napróźno smalisz cholewki, wszak ona kogo in
nego kocha i wkrótce za mąż idzie.

Stogowski wstrząsł się > z gniewem spojrzał na sę
dziego, jak gdyby on był tego wszystkiego przyczyną 
ale ten nieuważając na I® poruszenie, dalej mówił;

—  Czyż to mościwy panie niemożna znaleść innej g ład 
kiej panny? Daj pokój temu bałamuclwu, a ja  cię wy
swatam, zobaczysz —  dodał i cmoknął się w końce pal
ców —  będzie miała pięć P-

—  Jak to pięć P .?  —  zawołał młody Sobecki z T ury-
czan , który niepostrzeźony zbliżył się był do rozmawia
jących.

— Widać mościwy panie odpowiedział s ę d z ia   źe
waspan nie stary kiedy tego niewiesz. Za moich czasów 
jak się pokazała panna mająca pięć P, t tg gafa młodzież 
uwijała się za nią, wszyscy rodzice na synowe iói źadali.

—  Ale cóż to znaczy pięć P .?
—  To znaczy —  odpowiedział sędzia —  panna, piękna,

Pani de Lagrange (Stankowicz), śpiewała wczoraj z nie
porównanym tabmtem w koncercie na ubogich, Mazurek 
p. Schulhoff i Aryę z Hunyady przez pana Erkel.  Pu
bliczność obsypała tę przewyborną artystkę oklaskami i 
kwiatami. Ta ostatnia demonstracya należy tu do rzad- 
w w  * Pravvdziwego entuzyazmu dowodzących. J J .  CC. 
W W. Arcyksiąźe Franciszek i Arcyks. Zofia, znsjdowali 
się na koncercie , i raczyli na końcu oświadczyć p a n i  de 
Lagrange swe najwyższe podziękowanie i zadowolnienie- 
Sala była pełna.

Przegląd Polityczny
Wczoraj nadmieniliśmy o posiedzeniu rady ministró'*' 

pruskich i propozycjach p. ministra spraw wewn pod 
względem zmiany systemu reprezentacyi powszechnej n« 
reprezentacyę stanów i korporacyj. o  ile ostatnie dzien
niki zawierają w sobie wieści i domysłów w tej sprawie, 
wszystkie zgadzają się na to ,  źe propnzycye ułożone 
przez kommissyę ustawodawczą od ministra spraw wewn- 
wysadzoną i przez niego na posiedzenie gabinetowe wnie
sione, natrafiły na opór wszystkich ministrów nie wyjmu
jąc p. Raumera, który najbliżej się zawsze trzymał do
tąd p. Westphalen. Zdaje nam s ię ,  źe obawa przyjśeii 
do władzy stronnictwa krzyżowego, jes t  najsilniejszą sp rę 
żyną w tej sprawie. Upadek propozycyj tak ważnych 
wywołaćhy winien ustąpienie wnioskodawcy z gabinetu, 
nic wszakże dotąd nie słychać o podaniu się jego do dy- 
missyi, być więc może, źe odrzucenie jego projektu na
stąpiło nie dla zasady, ale dla niewczesności jej zasto
sowania. Domysł ten nasz o powodach odrzucenia wnio
sków dążących do zmiany konstytucyi, znajduje swoje po
twierdzenie w stanowisku jakie znaczniejsza część prawej 
w Izbie niźszój zająć zamierza, to je s t ,  iż odłączywszy 
się od skrajnój prawej, trzymać się będzie gabinetu aby 
w tej ważnej d!a Prus chwili nie utrudniać położenia’ rzą
du w sprawie handlowej wywołując reformy organiczne-

Obok tych nieporozumień zachodzi jeszcze niezgoda 
pod względem żądanego przez ministrów podwyższeni* 
etatu różnych departamentów, na które p. Bodelschwingh 
przystać nie chce. Cor. B ureau  zbija wszakże urosłą  ztą*1 
pogłoskę o wystąpieniu ministra skarbu z gabinetu.

Izby pruskie mają się również zająć prawem jakie świe
żo przyszło pod obrady Izb belgijskich względem kary ' 
godności zaczepek obcych monarchów. Ministeryum już 
osobnym reskryptem dało raz ostrzeżenie Gazecie KrzU' 
i o w ć j  z powodu jój artykułów przeciw rządowi francus
kiemu. Reskrypt ten udzielony podobno został w odpisie 
wszystkim redakcyom pism pruskich do zastosowania się-

Izba wyższa w Darinstadzie przyjęła wnioski wydziału 
swojego, które brzmiały: I )  nie zgodzić się na uchwałę 
Izby n iższe j; 2) upraszać rząd o wstrzymanie o ile się 
da rozprzężenia Związku celnego, osobliwie zaś wystą
pienia Prus z n ie g o ; 3 )  starać się o rychłe zawarcie 
traktatu celno -  handlowego z Austryą. Prezydent Izby 
wniósł poprawkę, aby wyraźnie nadmienić, iżby ponowie
nie Związku celnego nastąpiło jeszcze przed zawarciem 
traktatu z Austryą. Poprawka ta cofniętą wszakże zosta
ł a ,  skoro minister skarbu oświadczył,  iż przekonany jest,  
źe z Prusami nie przyjdzie do zerwania.

—  Najnowszy buletyn o stanie zdrowia króla Szwedz
kiego zowie stan ten „zaspakajający"; zdrowie wszakże

pokorna pobożna, posaźna, otóż taką ci znajdę mościwy 
panie —  dodał obracając się do Stogowskiego —  czy zgoda?

Stogowski ruszył ramionami i zmarszczył czoło, wido
cznie zniecierpliwiony niezgrabnem pocieszaniem sędzie
go Byłoby się może na gniewie skończyło, gdyby „ie- 
nadszedł był nowy interlokutor. Był to r , L l 7  y . • 
c u d , ,  „< „sy b i . ,8 „k, y„ „ ly  b„ k i V : ; ; r f

:  a s s i i i s r -  " s ' w  * ■

—  Już też to Wieki minęły -  rzekł -  panie sędzio -  
jakeśmy się ntew.dzieli. Od przeszłych zapust ani jedne
go kielicha niewychyliliśmy razem.

Prawda panie generale —  odpowiedział Stecki 
ale mościwy panie co się przewlekło ,  to nieuciekło! 
Lóż tam słychac?

— Źle słychać —  rzek ł genera ł  Tomasz W -   nas*
król Stanisław August siedzi sobie w Warszawie spokoj
nie ,  a wszystko się rozprzęga,  w kraju niema porządku-

—  Mościwy panie, miejmy w Bogu nadziejęj sej m z wo
łany, to przecie coś lam poradzą.

—  Dałby to B ó g ! —  odpowiedział W - —  aje tymcza
sem nie tylko ojczyzna ale i obywatele w domach nie
bezpieczni; znowu w Łuckim powiecie dwór jeden n a je 
chano i zrabowano.

—  To rzecz osobliwsza —  rzek ł S tec k i   źe dotąd mo~
ściwy panie niemożna wiedzieć kto jest naczelnikiem tćj 
bandy łotrów i gdzie się ona kryje. Wszakże to już 
z piętnaście domów zrabowali.

—  Koniec końców, dowiemy się _  odpowiedział W — ‘ 
smutna to będzie dla pana robota, sądzić tych hultajó*-

Cóż robie mościwy panie, obowiązek przedowszy*1'  
k iem ; a potem niech się dzieje wola Boża!

Kiedy tak rozprawiali, mazur się skończył,  i w jadal-  
nym pokoju dało się słyszeć mocne syczenie, po którćm 
kukułka kuknęła dwanaście razy.

—  Już północ - -  zawołał generał —  nie można skoń
czyć zapust bez drabanta. (D. c. d.)
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księżniczki Eugenii wzbudza ciągłą obawę.
—  Co do następstwa tronu greckiego donoszą,  źe 

w Miinchen powszechne jest mniemanie między osobami 
świadornemi spraw publicznych, iż skoro książę Luitpold 
zrzekł się w imieniu swojem i swoich dzieci tronu g re 
ckiego, mocarstwa opiekuńcze w porozumieniu się z kró
lem Ottonem przyznały następstwo najmłodszemu bratu 
królewskiemu, księciu Adalbertowi, który wkrótce udać 
się ma na dłuższy czas do Aten dla obeznania się bliżej 
ze sprawami k r a ju , którym może później rządzić mu 
przyjdzie.

— Gaz. Kotońska  donosi z Karlsruhe; Zamężcie księ
żniczki Karoli Waza można teraz przyjąć za nieochybne, lubo 
mu wielkie trudności stały na przeszkodzie.

—  Z Francyi nie wiele mamy do doniesienia. Zaku
pienie dziennika C onsłilu lionnel przez dziennik Pays  za 
summę 1 ,90 0 ,00 0  franków, najciekawszym jest dzisiaj fa
ktem. Pan de la Gueroniere ma stanąć na czele redak- 
cyi C onstilutionnela, a pan Granier de Cassagnac na czele 
Pays, dzienniki te bowiem będą i nadal osobno wycho
dzić, chociaż pod wspólną jak się zdaje administracyą.

Dzienniki departamentowe donoszą, źe manifest hrabie
go Chambord na wielką stopę rozpowszechniony jes t na 
prowincyi, co dało powód do licznych rewizyi i areszto
wań. Wszakże manifest ten żadnego niesprawia wrażenia.

—  W edług ostatnich wiadomości z południowej Ame
ryki,  wybuchła w Buenos-Ayres nowa rewolucya prze
ciwko dzisiejszemu dyktatorowi Urquiza.

Czytamy w Lloydzie następujący list ze wschodniej 
Galicy i 1 0  listopada:

W  ostatnich czasach dzienniki niemieckie dużo pi
sa ły  o procesach lichwiarskich, które wielkie uczy
niły wrażenie i wykazują wysoki stopień moralnego 
zepsucia, tudzież zupełną nieznajomość wartości ka
pitału w porównaniu z pracą i przemysłem. Lichwa 
niestety liczy się i u nas do szczególnych plag społe
czeństw a, jak  to wszędzie byw a, gdzie haudel i rę 
kodzieła nie spoczywają na silnej podstawie, a zw y
czajne ich kroki podpadają zbyt często samowolności 
lub nader ryzykownym przypuszczeniom. L chwa, mia
nowicie w stolicy galicyjskiej bajecznie^ się rozpo
wszechniła pomiędzy wszystkiemi klasami społeczeń
s tw a ,  a niezmierne często spokój rodziny, szczęście 
i pomyślność wielu osób pada jej  ̂ ofiarą.

Choćby praw a były najbardziej surowe i najściślej 
przestrzegane, to lichwiarzowi otwarta zawszo dro
ga mimo największej baczności prawodawcy, do o- 
minięcia prawa i uchylenia się z pod niego bądź pracz 
fa łszywy komprumis, bądź przez wystawienie fa ł 
szywie żyrowanych weksli i tp. wykręty. W rzeczy
samej, n i e  m a s z  i n n e g o  ś r o d k a  p o ł o ż e n i a  t a m y  i i c h w i e  
Coraz bardziej szerzącej się w Galicyi, nad w łasne 
jej Źródło, to jes t  zapobieżenie brakowi pieniędzy, 
a w skutku tego, ich drożyznie. Do tego wszakże 
zwolna tylko przychodzić można, zapomocą rozwi
nięcia się handlu, a mianowicie wewnętrznego prze
mysłu , zapomocą stosownego użycia i exploatacyi bo
gatych źródeł zarobkowych kraju. Zanim ten cel 
w dalekiej przyszłości leżący da się osiągnąć, po
trzeba niezbędnie podwyższyć prawny procent od 
kapitałów. W innych  | rowiucyach monarchii, g zie 
handel i przemysł kwitną, gdzie zatem stosunkowo 
znaczniejszj jes t  ruch gotówki aniżeli w Galicyi, 
procent po 5 lub 6 %  może być właściwym. W Ga- 
licyi wszakże, w tym ubogim kraju niezdolnym nale
życie spieniężyć bogatych swoich płodów, a zniewo
lonym do wydawania corocznie znacznych summ pie
niężnych za wyroby zagraniczne i towary kolonialne, 
natężałoby podwyższyć stopę procentową. Tym spo
sobem znaczna ilość kapitałów lokowanych zagrani
cą na 4  i 5 %  rocznie, w płynęłaby  do kraju, a tym 
sposobem osoby opłacające w bezpiecznych przed
siębiorstwach 2  lub 3 %  miesięcznie, zostałyby po
stawione w m żności wydobycia się z pazurów li
chwiarzy i utrzymania się przy zyskownym zaw’odzie 
przemysłowym. Prawne podwyższenie stopy procen
towej dla Galicyi byłoby ważną epoką, a prócz za 
pobieżenia lichwie, ła tw e  otrzymanie kapitałów mo
głoby podźwignąć handel i przemysł z dzisiejszego 
odtrętwienia.  ___________________

W iedeń  i  5 listop. Gazeta Peszteńska  pisze: Jak  
wiadomo, J .C .K .  Apost. Mość w czasie objazdu te
gorocznego Węgier, przeglądając więzienia, z każ
dego z nich po kilku więźniów wypuście kazał. Aby 
łaskę  tę rozciągnąć i do tych miejsc, które me miały 
szczęścia oglądania N P sna ,  miłość sprawiedliwości 
wspaniałego Monarchy liczne złagodzenia kar cy- 
wilnych więźniów uskutecznić za lec i ła ; tak że z wię
zień komitatowych w Oedenburg, Eisenburg, Z a la ,  
Nagy-Kalo, Bekes i Csanad, tudzież Nowa-sol, z u- 
względnieniem również aresztantów cywilnych w wię
zieniach w Debreczynie, Aradzie, W. W arażdyme i 
Keczkcmecie, ogółem stu, przez łaskę  Ni ana z wię
zień wypuszczono i powrócono rodzinom swoim.

— Ministeryum skarbu wydało polecenie do wszyst
kich kas zbiorowych w W ęgrzech , sby moneta mie
dziana mająca być z obiegu cofniętą, nietylko jak 
dotąd była  przyjmowaną, ale nawet wymienianą.

  Z  nakazu NPana właścicielom dóbr w Węgrzech

wypłaconą będzie w c agu b. m. trzecia rata zaliczki 
za zniesione powinności urbaryalne.

— Gazeta tryestska  donosi, że w Bawaryi do
strzeżono, iż liczni komisanci podróżni z Prus objeż
dżają teraz południowe Niemcy i rozrzucają pisma 
przeciw unii austryacko-niemieckiej.

— Pressa  pisze: dowia,jujeiI!y się, że budowa ko
lei żelaznej austryacko-bawarskiej do Brucku zanie
chaną być musiała z powodu wielkich trudności te
chnicznych i kosztów, i tylko budować się ma kolej 
między Wiedniem a Linzem.

— Dzisiejsza Gaz. wiedeńska zawiera wyrok są 
du wojennego wiedeńskiego z d. i 4  b. m. na zbiegłe
go Ernesta Molteni rodem z Medyolanu, 2 8  lat liczą
cego c. k. porucznika pułku Airoldi, który jako ka
pitan 4ej kompanii batalionu gwardyi ruchomej miał 
udział w zbrojnym buncie w październiku 1 8 4 8  roku 
z przekroczeniem udzielonego sobie urlopu, a po przy
tłumieniu powstania uszedł z Wiednia. Pouiieniouy 
Molteni skazany został zaocznie na utratę stopnia i 
8  lat twierdzy w żelazach.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a rs z a w a  16 listop. W. Książe Aleksander na

stępca tronu przybył tu wczoraj z zagranicy wraz 
z żoną swoją i wyjechał tegoż dnia do Petersburga.

— W dniu dzisiejszym odbędzie się założenie ka
mienia węgielnego do głównego wodociągu w ogro
dzie Saskim.

F r a n c y s .
P a ry ż  14  listop. Książe prezydent od trzech dni 

bawi w Fontainebleau na polowaniu, dokąd uda ł  się 
w towarzystwie księcia Ćaumont-Laforce senatora, 
p. Fould, jenerał-adjutauta  Vaudrey, pułk. Fleury, 
koniuszego de P ierres,  łowczych p. Edgarda Ncy, i 
margr. Touiungeon. Ulice Fontainebleau tak były 
przepełnione ludem za przybyciem księcia, że orszak 
ledwie krok za krokiem mógł się poruszać. W bra
mie tryumfalnej przyjmowar księcia miejscowy pra
ła t  na czele piędzies ęciu duchownych i mer z muni- 
cypalnością. Oook bramy zebrane było ca łe  wyższe 
towarzystwo ’/■ Fontainebleau; uważano w tem gronie 
hrabinę Polignac, panie de H aage, Decazes i kilka 
innych legi ty mi-, tycznych znakomitości. W  niedzielę 
zjechało do zamku mnóstwo zaproszonych gości, mię
dzy któremi księżna M atylda, książę Napoleon, mi
nistrowie Drouin de Lhuys, deM aupas i Saint-Arnaud, 
poseł angielski lord C o w ley  i t. d. W szyscy biorący 
udział w polowaniu, występują w przepisanym ad hoc 
mundurze, złożonym z zielonego wyszywau go z ło 
t e m  I r a k u ,  b i a C y c l i  Ć o s i o w y c l i  s p o d n i ,  b u l ó w  z e  s x t y l -
pami i aksamitnych czapek. W szyscy znaczniejsi 
krawcy paryscy zajęci byli w zeszłym tygodniu ob- 
stalunkami tych ubiorów.

— Książka p. Montalemberta, ciągle jeszcze opi
nią publiczną zajmuje i chciwie jest czytaną. P. de 
Girardin uderza na nią z właściwego sobie stanowiska 
bezwzględnej, nieograniczonej wolności. P. LouisVeuil- 
lo t , redaktor Universa, poświęciwszy już jeden 
dłuższy artykuł jej rozbiorowi, w raca do niej raz 
jeszcze i tak się wyraża:

„Obstajemy przy naszem P't'rwszem zdaniu o książ
ce p. de Montalembert; z jednej strony jes t  to myśl, 
która zabłąkuje się aż do urojeniaj z drugiej, jestto 
namiętność posuwająca się az do niesprawiedliwości.

„Odczytaliśmy książkę tę pora^ drugi. Przeczymy 
stanowczo, aby ktokolwiekbądź mógł z niej wydobyć 
parlamentarną formę rządu, któraby praktyczną była 
dla Francyi. Sam autor, jakkolwiek twierdzi, że 
rząd ten jedynym będzie niozebnym rządem w przy
szłości,  niewidzi jego żywiołów organicznych, nie- 
zna jego formy ani zasad, i nieuznaje go za może- 
bny dzisiaj. Odracza go do dziesięciu, do dwudziestu 
lat, słowem, niema wiary Parlamentarskiej! Czy rząd 
jego ma być monarchiczny i dziedziczny, czy prezy- 
dencyonalny i wyborczy? Aic 0 tem nie mówi. W i
doczną j e s t ,  że zgromadzenie jedyne  przeraża go: 
jakże  stworzyć dwa zgromadzenia? I tego nie wie. 
Głosowanie powszechne przeraża go: l e c ; jakże się 
bez niego obejść? Toż sa»no milczenie, jeż l i  po
trzeba króla, któż go ma stworzyć, zkąd go wziąść? 
Niezmienne milczenie. Aby w książce tej znaleść 
jasne wyobrażenia, trzeba prawdziwie dobrej woli. 
Z  książką tą w ręku powtarzamy: p. Montale ubert 
niema wiary parlamentarnej

A » g 1 i a.
L o n d y n  13  listopada. ATa wczorajszem posiedze

niu Izby lordów, pierwszy głos zab ra ł  lord Lansdo- 
wne i poświęciwszy kilka s łów  wspomnieniu zmar
łego księcia Wellingtona, d o d a ł ,  że Anglia jemu 
najwięcej zawdzięcza, ostatnie lata pokoju, i że 
staraniem jej być powinno pokój ten i nadal utrzy
mać. Co się tycze mowy tronowej szlachetny lord 
ubolewa, że się takowa w kwestyi wolnego handlu 
tak dwuznacznie w y ra ża ; jeżli wszakże gabinet przez 
to wyrażenie zasadę wolnego handlu przyjmuje, to 
może być pewnym powszechnej kraju przychylności. 
Lord Brougham mówiąc z kolei o księciu Wellingto
nie, kończy mowę swoją oświadczeniem „że Anglia

nie może lepiej uczcić wspomnienia zm arłego , jak  
powiększając swoje środki obrony i pozostając w ier
ną swoim sprzymierzeńcom.

Lord Derby dziękuje obu mówcom, że przedsię
wzięte przez rząd środki obrony pochwalają, i z z a 
dowoleniem oświadcza, że zaciag mil cyi w zupełno
ści odpowiada oczekiwaniom. „Dziękuję“ mówi da
lej prezes gabinetu „szlachetnym lordom za sposób 
w jakim się o naszych zewnętrznych w yrażają  sto
sunkach i zgodnie z nimi oświadczam, że ,  jak z je
dnej strony jawnym i naturalnym obowiązkiem jest 
naszym, od wszelkiego wtrącania się w w ew nętrzne 
sprawy obcych narodów wstrzymywać s ię ,  i w zupe ł
ności prawo każdego obcego nar du urządzenia spraw 
swoich jak  mu się podoba, uznawać i szanować — 
tak z drugiej, zw racając uwagę nietylko na ton i 
mowę, ale i na postępowanie obcych narodów, przy
znać muszę, że w obecnej chwili żadnego niewidzę 
powodu do obawy, aby stosunki nasze zewnętrzne, 
z toremkolwiek obcem mocarstwem, na stopie przy
jaźni z nami zostającem, mogły bvć zerwanemi, ja
kąkolwiek byłaby rZą (Ju ic£  Zgadzam się
wszakże zupełnie na zdanie szlachetnych lordów, 
którzy przedemną mówili, że naród chcący być nie
podległym, ani na zapewnieniach ani na przyjaznem 
postępowaniu obcego kraju polegać niemoże, ale r a 
czej oprzeć musi bezpieczeństwo sw oje , na własnej 
zdolności bronienia się i na silnej onejże organizacyi. 
Dlatego winszować sobie możemy, że chociaż nie
chętni w pośmiewisko obracali uchwalony przez ze
szły  parlament akt o milicyi, a nawet usiłowano or
ganizacyi tej s iły  przeszkadzać, przecież uczucie t ra 
dycyjnego patryotyzmu i przywiązania do krajowych 
instylucyj tryumf odniosło, i z zaszczytną skwapli- 
wością dostarczyło nam siłę młodzieńczą i ochoczą, 
która już  dzisiaj do zadowalniająeego przyszła  w y
kształcenia. Nieprzeczę jed n ak , że dla materyalriej 
kraju obrony, wiele jeszcze mamy do czynienia. W  tym 
atoli p-zedmiocie, nie będą wasze dostojności żąda
ły  obszerniejszych odemme wyjaśnień. Dosyć bę
dzie sądzę, na oświadczeniu, że rząd królowej pilną 
nań zw raca i nadal zwracać będzie uw agę, i nie- 
w ątp ię ,  źe tam gdzie o obronę kraju chodzi, nieod- 
mówiciemu środków, jakich się od was zażąda.“ P rze
chodząc następnie do ustę u mowy tronowej zganio
nego przęz lorda Lsn-olowne, hr. Derby tak 'da le j  
mówi: „Ze położenie klas roboczych znacznie się po
lepszyło, jawnie tego dowodzi zwiększona konsump- 
cya pewnych ar ty k u łó w , takich mianowicie, których 
Anglia nieprodukuje: jako to: kawy, cukru, herba
ty, tytoniu i tp., dalej w z r a s t a j ą c e  kapitały  klas o s z c z ę 
d n o ś c i  i in n e  fakia, ś w i a d c z ą c e ,  że materyalne po
łożenie Anglii równie jest kwitnące dzisiaj, jak w r. 
1846. Dwie przecież okoliczności najwięcej się do 
tego pomyślnego stanu rzeczy przyczyniły, mianowi
cie. wielkie przywozy z ło ta ,  i massowa ostatnich lat 
emigracya. Dwie te okoliczności jako czysto przy
padkowe niem *gły wchodzić w rachubę, gdy w yra
żałem dawniej, wie kie obawy aby nowa polity
ka finansowa zgubnych n iew yw oła ła  następooścr 
chociaż więc chętnie przyznaję, że obawy te nie- 
spraw dźiły  się, to jednak nieidzie zatem,* aby się 
sprawdzić nie były mogły. Gdy jednak kraj przy 
ostatnich wyborach jawnie oświadczył się za zasadą 
wolnego handlu, przeto niewaham się poddać temu 
orzeczeniu, i (niezaniedbojąc usiłow ań, ku możliwe
mu wynag odzeniu zrządzonego przez to jednej stro
nie uszczerbku), niewaham się politykę lę przyjąć, i 
lojalnie, otwarcie j ą  ulrzymywać. Ńa czern zaś po
legać będzie to wynagrodzenie, tego dowie się Izba 
z planu finansowego, który będzie je j za dwa tygo
dnie przez kanclerza skarbu przedstawionym, i do 
owe, chwil, zechce sąd swój „ polityce gabinetu 
wstrzymać. (P o  kilku uwagach lorda Siaif„rd przy
jęły został aores w odpowiedzi na mowę tronową 
będący prostem jej omówieniem.)

Posiedzenie Izby niższej niezmiernie liczną ścią
gnęło publiczność. Wszysikie miejsca b \ ł y  przepeł
nione. P. Villiers w ystąpił z tym samym zarzutem, 
co w Izbie parów lord Lansdowne; że ustęp mowy 
tronowej dotyczący wolnego handlu jest dwuznaczny. 
Lord John Russel w tym samym przemówił duchu. 
P. D Israel1 odpowiedział: ze mowa tronowa jest ja
sna i wyraźna, że w niej zasada wolnej konkuren- 
cyi otwarcie jes t  uznana, a jeźli o złagodzeniu pe
wnych strat wspomina, to złagodzenie rzeczone nie 
nastąpi wcale na drodze jakiego sztucznego podwyż
szenia cen lub bezpośredniego wynagrodzenia; ale 
raczej polegać będzie na przywiedzeniu do lepszej 
harmonii systemu finansowego Anglii, z jej dzisiej
szym systemem handlowym. Kanclerz skarbu zakoń
czy ł  obietnicą bezzwłocznego przedłożenia swojego 
finansowego planu. W  dalszym ciągu posiedzenia z a 
b ra ł  głos lord Palmerston, i wyraziwszy swoje za_ 
dowolenie z mowy tronowej, dodał, źe oświadczenie 
złożone przez kanclerza skarbu w snrawie wolnego 
handlu uważa za dostateczne; gdy jednak Wolny han
del nie jest prostym środkiem ale zasadą, przeto wi
dzi potrzebę aby ca ła  Izba z ło ży ła  votum zbiorowe 
za jej utrzymaniem. Następnie pow stał  z miejsca 
pułkownik Sibthorp i sam jedon ze  swojego stron-
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niclwa oświadcza, że jest duszą i ciałem protek- 
cyonistą, i gorzkie czyni wyrzuty torysom którzy się 
zasad, in swoim przeniewierzyli. Głos wołającego na 
puszczy...

Zresztą posiedzenie to nic nieprzedstawia ważne
go. Izba uchwaliwszy adres w odpowiedzi namowę
tronową, r o z e s z ł a  się.

Hiszpania.
Gaz- Kotońska  pisze z Madrytu 6  listóp. Zadziwi

liśmy się niezmiernie ujrzawszy nagle dzisiaj po 
w s z y s t k i c h  rogach ulic obwieszczenie zwołujące kor- 
tezów na dzień 1 grudnia. Wczoraj jeszcze Murillo 
był temu przeciwny, ale na radzie ministrów późno 
wieczór odbytej, na które? wszyscy jego koledzy 
chcieli teki swoje złożyć, dał się wreszcie namówić 
na zwołanie sejmu. Około północy ministrowie u- 
dali się do królowej matki, gdzie także znajdowała 
się królowa Izabella. Tu ostatecznie zdecydowano zwo
łanie Izb. Najważniejszemi przedmiotami, jakie im 
przedstawione być mają, są projekta budżetowe i ko
lei żelaznych, w których rząd ma mieć udział. R ó
wnież izby mają potwierdzić rozporządzenia w osta
tnich czasach przez Rząd wydane. Prezydent kor- 
tezów Mayans, który w Estremadurze bawi, zawe
zwany został telegrafem do Madrytu, a malarze za
jęci odnowieniem sali kongresu wstrzymali swoje ro
boty i rusztowanie zdjęli.

Jenerał Narvaez przybył wczoraj z Sewilli i od
wiedził obie królowe, a ministrowie znów byli u nie
go w odwiedziny, ale rozmawiał tylko z ministrem 
wojny, z którym jest w przyjaźni, na innych ani na
wet spojrzał. — Wygnany na wyspy Kanaryjskie 
deputowany opozycyjny Ortega przywołany został do 
kraju z powrotem.

zanrairraK

zagraniczna.Kronika miejscowa i
K raków  18 listop. Znakom ity a rty s ta  m alarz Jan u a ry  Su

chodolski, k tó rego  k ilka  obrazów  m iasto nasze posiad a , bawi 
tu  od dni kilku.

—  P iszą  nam z Sanockiego, że dzięki pieczołowitości tam 
tejszego c. k. Starosty, budowa dróg  kom unikacyjnych w tym 
obwodzie od niejakiego czasu bardzo znacznie postępuje. I  tak  
ukończona ju ż  została droga kom unikacyjna od L iska  do Bali- 
g ro d a , k tó ra  w krótce doprowadzona będzie do węgierskiej g ra 
nicy, dokąd jó j b ieg  zamierzony. D ruga  tak a  droga, od R ym a
nowa do granicy obwodu Rzeszowskiego w ytknięta została w kie
runku  przez Brzozów i Dynów, i już  tysiące rą k  przyłożyło się 
do je j budowy. T rzecia  wreszcie droga kom unikacyjna łączy 
U strzyki dolne z L utow iskam i, gdzie na  dwa dzieląc się ra 
miona, jed n ćm  obwodu Samborskiego, drugićm dosięgać będzie 
w ęgierskiej granicy. W szystk ie te  d ro g i, oddawna upragnione, 
obok czasowej k o rzy śc i, ja k ą  d la b ied n e j, z zarobku utrzym u
jące j się ludności p rzynoszą, trw ałem  będą d la Sanockiej ziemi 
dobrodziejstwem . — Stan również dróg, pojedyńcze w łości z so
b ą  łączących , nie uszedł baczności naczelnika obwodu, i wszy
stk ie gm iny wiejskie pociągnięte zostały  do pilnej w tym  celu 
czynności, —  ie  tu  ju ż  pominiemy wyborną drogę do Iwonickich 
kąpieli, k tó ra  w tegorocznych korespondencyach z Iwonicza do
k ładnie została  opisaną.

—  Gazeta Spenera  donosi, że polityczny więzień A lexander 
K lo se , rodem  z W rocław ia , osadzony w tw ierdzy S ilberberg , 
chciał się otruć znaczną ilością opium. Tow arzysz jeg o  więzie
n ia student N ie m tz , zawiadomił natychm iast o tóm  dozorcę i 
pomoc lekarska dość jeszcze rychło  nadeszła.

—  W óz pocztowy, idący z Kolonii do K oblenz d. 8 b. m. 
w nocy okradziony został. W  listach i pakietach było w nim 
9 0 0 0  tal.

—  O le B uli o trzym ał obywatelstwo Stanów Zjednoczonych 
i policzony został w liczbę m ieszczan Filadelfii.

—  O statn i pożar w K ró lew cu , o k tórym  donieśliśm y przed 
k ilką  d n iam i, pochłonął 2 4 0 0  łasztów  zboża , między którem i 
większa część była pszenicy. R ozm aite tow arzystw a zabezpie
czenia poniosły około 7 0 0 ,0 0 0  talarów  szkody.

—  Ofiarą wypadku na kolei żelaznój północnćj w nocy z d.
13 na  14 b. m. stali się m aszynista i dwóch palaczy. 14ście 
wozów zostało potrzaskanych i jed n a  lokomotywa mocno uszko
dzona.

—  W  B aw aryi zakazano nosić kapelusze brunatne  i tak  zwa
ne kalabryjskie.

—  W  r. 1 8 5 2  sprzedano na 11 tu  targow iskach w ełny w K ró- 
lstwie Pruskićm , tj. w B eriinie, W rocław iu, Królewcu, Koblenz,
L andsbergu  nad W a rtą , M agdeburgu , M ttlhausen, Paderbornie,
Szczecin ie, Sztralzundzie i Poznaniu 1 9 2 ,9 4 6  centn. w ełny za 
summę 1 4 ,2 8 1 ,6 3 7  tal. W  r. 185 1  sprzedano tam że wełny 
1 9 6 ,1 9 9  cent. za 1 3 ,9 0 4 ,5 4 2  tal. ___________________________  ________

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE?

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u rta  telegra/leśne %dnia 18  listopada. Metaliki 5-proo. 

9 4 % , . — Metaliki 4 1/, -proo. 84*/,— Metaliki 4 -proc.  75*/,- — 
4-proc. ■ 1850 r. 92% — 2 ‘/,-proc. 49%. — 1-proo. 19'/,. 
i  oiągn. i  1830 r. 350, 303 %. — Augsburg 116'/,- — Londyn 
11 kr. 2 1 '/ ,— 29. — Paryż 136%. — Akoye Bankowe lu33. — Akoye 
kolei żel. półn. Perdyo. 340. — Pożyczka i  r. 1851 lit. A 97%,. 
B. 113%. ~ Ost-D nau Dampfsoh. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  19 listopad.. Banknoty 90%. — Praski kurant 
1 0 2 ' / , .— imperyały ros. 34 gr. 1 8 . — Ruble srebr. 100'/,. — 
Dukaty 19 złp. gr. 20 — Listy Król. Pols, z kup. dają 101%. 
żądają. — Listy  zast. galio. a kupon, dają 91%  — żądają 92. 
Cwanoygery stare  104 '%  nowo 105.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 15 listopada. Dukat holend. 5 z łr .  27 k r .— 
Dukat oos. 5 z łr .  33 kr. — Półjmperyał ros. 9 z łr .  34 kr. — 
Rubel ros. 1 z łr .  51 '/ ,  kr. —Talar pruski 1 z łr .  41 kr. —Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 ®*r. 22 kr. — Kurs listów zast.  w gal. 
stan. Instytucie kredytowym : Kupiono próoz kuponów 100 po 90 
z łr .  10 kr. w m. k .— Sprzedano łoi) po 90 z łr .  40 kr.— Da
wano za 100 złr.  90 kr. 5  ̂ — Zadano złr.  — kr. —.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 17 l is to p ad a  — M e ta lik i 94'/ ,  — Nowa 
pożyozsa. 84 '/ , .  — A k o y e  Banku wied. 1 3 3 0 . — Akoye kolei żel. 
szl. 226. — Agio od złota 22% , od srebra 15 %.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 17 listopada. Banknoty austryaok. 88 % , ż. 
Banknoty polskie 98 d. — Listy zastawne polskie dawue i 
nowe 98 % d. — Listy  zastawne poznań. 4% 104'/,  d . , dto 
3 j %  97% ż. — Kolej Krak.-górno-szląs. 89% ż.

(1502)N. 4873 C. K. TRYBUNAŁ
Wielkiego K s ięs tw a  Krakowskiego.

W  myśl art. 12 u^t. hyp. 2 r* 1814 po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora, wzywa w s z y s t k i c h  mających prawo do spadku po śp. 
Marysnnic i  Kizlów KnowiakowskióJ składającego się i  połowy 
realności M. 543 w Gm. V. miasta Krakowa położonej, aby się do 
0. k. T ry b u n a łu  w przeciągu miesięcy trzech zgłosil i,  po upływie 
bowiem tak zakreślonego czasu spadek w mowie będący, zg ła sza 
jącym się, Ja now i  Kantcmu, Floryanowi i Ja now i  Knowiakowskim 
w właściwych częśoiach przyeuuuym będzie.

Kraków 30 września  1852 r.
(3 )  Sędzia p re z .«/. P&reński. — Z. Sek. W . Płoncutyński.

(£ I) i fi t.
Von der Stellungaobrigkeit Konieczna Jaslauer Kreises werden 

nachstehende unbefugt abwesende militarpflichtige Individuen a is :  
von Konieczna, Dubozak Andre] H.-N. 13, Tihooik Maxim H.-N. 94, 
Konieczny Miłnel H.-N. 46, Cihy Gmitro H.-N. 54, Suuhowacki 
Wanio H.-N. 59, Dziamba Wanio H -N .  5. Żydyk Wasil  H.-N. 22, 
Puranda Wanio H.-N. 9 .  Bołdyss Ilko H.-N. *52, Stasiak Mihael 
H.-N. 4 ,  Grzeszczak Wanio H.-N. 77, Młynarik Akim H.-N. 75, 
Urda M txim H.-N. 49, Grze>zczak Gmitro H.-N. 77, Młynuriki 
Stefan H.-N. 33, Kafka Leszko H.-N. 50, Mfynarik Fedor H.-N. 
75. — Am Rejęoatow nizni : .Lu bu.i a Tymko H.-N. 35, Dxi&mba
Andrej H.-N. 49, Koreń J  *ko H.-N. 43 ,  Feciaszko Fedor H.-N 9. 
Krajewski Michał H.-N. 28, Obuch Kośoio H.-N. 40, StyranKa Dyo- 
nis H.-N. 1, Dziumbak A^safit  H.-N. 41, BilausM Scman H.- N. 23, 
Świst Lasar H.-N. 3 .  hierait vorgehden, innerhalb 6 Woohen in 
ihre Heimath zuru łkzukehren , und die unbefugte Abwesenheit zu 
rechtfertigen; weil sonsten dieseiben n&eh dem Auswanderungspa- 
tente behandelt werden wurden.
(1488-3} Dominium Konieczna am Iten September 1852.

ln§eraty .
(1479) Nakładem księgarni oo
Franc. Pillera I spółki

we LWOWIE
wyszło z druku następujące dzieło , k tórego dostać m ożna we 

wszystkich księg arn iach :

K A X A M I A
na wszystkie Niedziele i Święta całego roku. 

Drugie wydanie. — Tom I. w 8ce. Lwów 1853. Cena przed
płaty  na całe dzieło w 2ch tomach 3 i ł r .  12 kr. m. k.

( Tom  II. opuści prasse. koło Nowego-Roku 1853.

fH A N D ELSD RIEN N Y i
G. R u s z c z y ń s k i  

w e L w ow ie
p r z y  u l i c y  D y k a s t e r y a l n ć j  P o d  N r e m  62.  

o trzymał świeży zapas towarów je s ie u iy 511 1 zimowych, jako to: 
materye wełniane na płaszcze dam»k'®; zwane Himalaja,  Tiflig, 
Pari .ienne ,  półsukna. or.yrkasy i w n0Jn^wszych gustach,
Peruvienne, Braeile, Elastique, Tyfle, rafinowane Baje, Karty, Bri
stole, również inne najświeższe aukienno-wełniane wyroby na ubra
nia męskie, — Styryjskie Baje, wełniaoe kołdry i sukna liweryjne, 
w wszystkich używanych kolorach, które po najskromniejszych 
omach Szanownej Publioznośoi poleca.

<z
Naz>cs

STAN BAROM, 
w mierze p»- 

ryikiój spro
wadzony do 

[ t* Reaumura.

STOP. C IEP*A  

według 

Reaumura.

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powietrzu 

ożyli «

KIERUNEK
wiatrn

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

j 2 27” i», 7 9 5 ! i 9 « 8  

!10;»  2 460 - f  9 4
i 6 ( » * 2 2 1 1 -j- 8  0

3 ” 05 
3 53 
3 22

pł. zachodni słaby 
zachodni „ 

pł. zaohodni „

pogoda z ohmurami 

»
poohmurno

B JA W I8KA

N A P O W IET R Z N E.

z m i a n a  t e m p e r .  
w

oiągu dnia 

dood

o 6% kropi® dżdżu 
koło przy ka ę ś y o

+  13*0 - f  4 ' 2

s S=L

|  = |  a  f ‘S ‘t‘5 S. 
9 ‘ s S'- S'- “ I  S

« I  s’2- s*i ® “  I  "
S j ś S - s a ^ S f f l " 3 

&-S *
2 f  2 £ g | E “ f l
9  ’md Al 7  X

L E K C Y E
p o j e d y n c z e  lub z b i o r o w e  
języka francuskiego

każdej chwili rozpocząć sic mogące. Osoba ogłaszająca je, zna Ję
zyk ten nietylko gramatykalnie,  ale nawet i praktycznie. Pięciole
tni pobyt na uniwersytecie paryskim może służyć za rękojmię. 
Podejmuje sic uczęszczać do domu lub przyjmować u siebie.^Lckoye 
pojedyncze co do ceny podług i m iwy. L*kcye zbiorowe (w  kilku 
w 5ciu lub 6ciu) po 10 złotych polskich od osoby miesięcznie, 
godzina codziennie. Zgłosić sie osobiście lah listownie miedzy go- 
dziną 11 a 12 do domu pod L. 237 na ulicy Brackiej na pi'erwszem 
piętrze w kamienicy pani Dzwnnkowskiej.

J a k o t e ż  
lickcyc pojedyńcze lub zbiorowe

je0zyka polskiego i literatury polskiej
dla Polaków , Niemców i  Francuzów.

Ktoby sobie życzył zgłosić się Jak tc y i e j  do domu pod L. 237 
przy ulicy Brackiój. Co do oeny i warunków podobnież Jak
wyżej. (1417-3)

(1462) Nakładem i diukiem ( 4 - 6 )

JOZEFA CZECHA
wvszło dzieło p. t.

m m m m m i
„  in

r. 1621.
Jana hr. z  Ostrorogu , Prokopa ZbigniewsJciego, Stanisław a  

Lubomirskiego i Jakoba Sobieskiego 
z rękopismów współczesnych i druków  mnićj znanych , zebrał 

Zegota P au li.
Egzemplarz kosztuje złp . 8 .

Do księgarni zaś pod tą  firmą nadszedł transport no
wych dzieł w języku  polskim w W ilnie i w W arszawie wydanych.

Tam że dostać także m ożna różnych K alendarzy na rok 18 5 3 .
K upującym  znaczniejsze partye K alendarzy zwykłych 

** 1 gospodarskich (wydania Czecha) ,  udziela się hito-
sowny rabat. —  Jed en  egzem plarz K alendarza ko
sztuje zip . 1 gr. 12.

Ostatnie Wiadomości.

Depesza telegraficzna z Paryża dnia I 5 g o  b.m. donosi:  
„Dzisiejszy M onitor o g ła sza ,  dla oświecenia opinii publi
cznej w obec bliskiego głosowania na Cesarstwo, man.fesla  
Londyńskiego komitetu rewolucyjnego, j wygnańców fran
cuskiej na wyspie Jersey osadzonych, tudzież manifest hr. 
Chambord —  które wszystkie odwodzą od brania udziału 
w głosowaniu. Z powodu rozpowszechniania manifestu 
hr. Chambord, redaktorowie dziennika nantejskiego „ L ’E s-  
p eran ce  du Peuple“ zostali aresztowani, w skutku czego  
dziennik ten wychodzić przestał.**

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  k o n st a n t y  s o b o l e w s k i. w  d r u k a r n i  c za su a n t o n i CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


